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Uwagi nad owadami pustoszącemi 
w tych latach ozime zasiewy u nas. 
Przez Antoniego Wagę, Professora histor$i naturalnej w In- 
; stytutach naukowych warszawskich, 
x | CO. . 
Przed dziesięciw laty, brat mój, rolnik na wsi 
w Wo: „ewództwie Augustowskiem mieszkający, po 
strzeg] znaczne lecz cząstkowe w swoich ozimych 
zasiewach spustoszenie przez nieznane mu da- 
wniej gąsienice, których kitkadziesiąt w spirytu- 
sie zachowanych do rozpoznania mi przysłał. Ale 
na exemplarzach, które w spirytusie pokarczone 
i ksztalt i barwę stracily, tyle tylko z pewnością 
wyczytać moglem, że to są liszki czyli gąsienice 
« nocnych motylów ,, zwanych pospolicie ćmami, 
zanocnieami lub omacnicami. 
W ciągu lat następnych, nie mogłem natrafić: na 
okoliczność przyjazną do uważania tych gąsienie 
w stanie żywym. Odbierałem jednak zapewnienia 


O owadach zasiewy niszczących. 


ustne, Że znajdują się u nas każdorocznie, ale 
w jednym roku ślady ich bytności na zasiewach 
oziminy są znaczne, w drugim zaledwie wido- 
czne, gy s 
W listopadzie 1835 r. przyniesiono mi puszkę 
blasżaną z owadami, której oddawea tyle tylko 
mógł mnie uprzedzić, że owady te nadesłane zo- 
stały do Warszawy z Województwa Płockiego 
przez pewnego dzierżawcę ekonomii rządowej, 
któreńnu zasiew oziminy niesłychanie psują. Zat- 
lazłem w puszce jednę zeschłą gąsienicę rolo- 
wego chrzabąszcza (Anisoplia agricola ) i 
kilka również zeschłych, gąsienic zanocnicy, o 
których dopiero mówiłem „a między niemi jednę! 
tylko żywą. . 

Żywa, pomimo że: z wielu wyschlemi do bla- 
szanej puszki zamknięta, musiała w ciągu po- 
dróży wystawioną być na zgubne uderzenia. D- 
kazywała jednak tyle rzeźwości, iż” nie  wątpiłew, 


. ne, 


že ją do ostatecznej przemiany doprowadzę. Na- 
tychmiast przeto włożywszy do wielkiego słoja 
szklanego *darniny z perzu i ząsiawszy tamże 
kilka ziarn pszenicy, zachowałem w nim gąsieni- 
cę. Już nazajutrz utwierdziła się nadzieja moja, 
gdym postrzegł więźnia chciwie perz zajadające- 
go. Ayla przez grudzień, styczeń i luty; podczas 
mrozów wpadała w ciągły letarg, a wychodząc z 
niego w odwilż, na dzień wkopywała się w zie- 
mię aż do dna naczynia, ku wieczorowi zajmó- 
wała się jedzeniem , do którego tuki apetyt mia- 
la, iż niekiedy zaledwie jej wystarczało zasiewa- 
nej stopniowo pszenicy. Ku końcowi lutego po- 
częła żólknąć. Wziąłem to za przepowiednią bli- 
zkiej przemiany w poczwarkę, ale się zawiodlem, 
ponieważ odtąd gąsienica coraz słabnąć, coraz 
bardziej kurezyć się zaczęła, Wreszcie na począ- 
tku marea calkowicie uschła. Albo owe niewy- 
gody podróży odjęły jej zdolność do odbycia prze- 
_ miany, albo przyczyną tego byly niezgodne z jej 
przyro”zeniem odmiany temperatury miejsce, w 
których ją utrzymywałem. £ 

Tymczasem na początku jesieni r. z. zaczęto 
częściej o tych owadach mówić, a następnie ža- 
lić się powszechnie na szkody przez nie zrządza- 
Szezególy, jakie w tej mierze przez Obywa- 
teli Województwa Augustowskiego do Warszawy 
przybywających, ustnie mi udzielane były, jako 
tu: Że rzeczone gąsienice pustoszą zasiewy ozimė, 
a nadewszystko pszenicę; że zniszczenia te roz- 
pościerają tylko pod wieczór, utrzymując się w 
dzień w spokojności; że napływ ich nie rozciąga 
się na całe pola oziminą zasiane, lecz tylko na 
pewne ale znaczne ich przestrzenie, —' ani mi 


wątpić dozwoliły, że to jest ten sam gntunek o-. 


wadu, który już od kilku lat poprzednich był mi 
znajomy. Nafuralista litewski, Hr. Tyzenhanz, 
odwiedzając zeszlej jesieni Warszawę, w zatrwa- 
żający sposób wyobraził tę rolniczą klęskę co do 
Litwy, postrzegał on jej ślady w całem Woje- 
wództwie Augnstowskiem, a nawet w okolicach 
Jablonoy (2 mile od Warszawy) to niemiłe -po- 
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strzeżenie przedstawiło się oczom jego. Dodał, 
że przymrozek lubo zmusza te nieprzyjazne nam 
istoty do ukrywania się w głębi ziemi, przecież 
szkodnieze ich zapędy na czas tylko tamuje, bo 
za nadejściem odwilży klęska znowu się rozsze- 
rza. Naostatek exemplarze, które w spirytusie 
zachowane przywiózł z sobą z Litwy, porówna- 
Wszy z mojemi, uznał że do tegoż samego ga- 


„tunku należą, i oświadczył że chowa niemało 


u siebie żywych w zamiarze dojścia ich 6state- 
cznej przemiuny: ma nawetydwie nieco odmienne 


pomiędzy sobą poczwarki, które podezas wygrze- 


bywania gąsienic, razem z niei na polu znale- 
zione hyły. "WE. 

Naturalista litewski, równie jak i wielu świa- 
tłych obywateli naszych, którym ta klęska zasie- 
wy dotknęła, pragnął wiedzieć używane w nauce 
nazwisko tego owadu, ażeby tym sposobem do- 
wiedzieć się, czy który z autorów cudzoziemskich 
nie podaje środka na ich umniejszenie. (a) Ale 
nadewszystko dręczyła ta ciekawość mnie od wie- 
lu lat zbieranin i poznawaniu krajowych owadów 
poświęconego. Hr. Tyzenhauz przybył do War- 
szawy z domysłem, na który i ja -od samego po- 


(a) Nie powiadam na wygubienie. Ilekroć w osią- 
gnieniu celu naszych fizycznych trudów, staną nam 
na zawadzie tłamy jakich jestestw, które w tym 
przypadku szkodliwemi nazywamy, wnet ohjawia 
się w nas Życzenie rzeczy niepodobnej, i powta- 
rzamy: oby to można było wynaleźć łatwy spo- 
sób wygub enia do szezętu tych istot szkodliwych! 
Nie zastanawiamy się zaś, że takie Życzenie uiścić 
się mie może, inaczej egoizm nasz gotów byłby 
targnąć się na zmianę planów natury, i wygubiać 

całe gatanki jestostw. Nigdy się nam nie udało 
wynaleźć takiego dymu, któryby od razu i tak- 
jakbyśmy pragnęli, wszystkie pluskwy w pomie- 
szkaniu wytruł ; cóż dopiero myśleć o łatwem wy- 
gubieniu owadów, które się niezliczonemi tłumami 
na przestrzeni pól rozlegną? Jakbyśmy pragnęli ` 
“ © witępić od razu wszystkie chwasty w ogrodach i 
na polach, ażeby naszym plantacyom nie prze- 
szkadzały. Ale z tych naszych życzeń śmieje się 
natura, do której mądrych celów i ten należał, 
ażeby człowiekowi nie pozwolić nigdy długiej 
bezczynności. l 


czątku wpadalem, iż to jest-gąsienica motyla no- 
©nego, znanego naturalistom pod nazwiskiem 
Noctua segetum (segetis Fab.), a które mo 


Żnaby było na zasiewówka przepolszczyć. Zia-. 


siewówka znana byla autorom i opisana przez 
nich jeszcze w przeszłym wieku. Borkhansen 
naturalista niemiecki w dziele swojem o matylach 
1792 r. wydanem, najszczegółowiej ją opisał. Je- 
dnakowoż. jego opisanie gąsienicy stosując do 
exemplarzy naszych, ucznjemy nie malo trudno- 
ści w przyjęciu, że to i tamto jest jedno. Ale 
chociaż trafia się niekiedy sluszny powód do za- 
słonienia - wątpliwości podobnych warażgniem : 
być może, czy można jednak tę gąsienice, któ- 
rej tłumy pnstoszą Litwę i pólnocną część Polski, 
uznać śmiało za zasiewówkę, która,. jak wszy- 
` sey autorowie powtarzają, w południowych tylko 
Niemczech wsławiła się spustoszeniami t którą 
Borkhausen już. w okolicach Frankfortu jedyny 
tylko -raz znalazł, a której w żadnym 
z tutejszych zbiorów entonologicznych nie wi- 
działem? | 

Usunięcie tych wątpliwości staje się dziś przed- 
miotem dosyć ważnym, i nie wątpię, że w ciągu 
następnego lata zgromadziwszy na ten punkt usiło- 
wania moje , potrafię stosownem ogłoszeniem za- 
spokoić powszechną i własną AE A w tej 
mierze. Jakież bowiem przepisywać lekarstwa 
na chorobę, której się nie pozna! — Mógłbym 
wprawdzie zastawić się powagą Dra Felixa Jaro- 
ckiego, który w Iszym, Nrze Tygodnika Rolniczo- 
Technologicznego ogłosił przekonanie swoje: iż 
to są gąsienice zasiewówki, siewnicą (b) ją na- 
zywając. Gdy jednak widzę, że opisuje gąsieai- 
ce z exemplarzy przez spirytus zalterowanych, a 
nie Wamiankuje, ezy , swój opis motyla wyczer- 
pnął z exemplarzy otrzymanych unas lub go z 
niemi porównał, za obowiązek więc poczytałem 
„zwrócić NA to uwagę powszechną, a zarazem o- 
(b) Nie przyjąłem tego nazwiska. Siewnik, sie- 


wnica są to nazwiska istot siejących, które tru- 
dnoby było uadawać niszczącym „Łasiewy. 


jeszcze 
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budzić interes w tych czytelnikach niniejszego : 
pisma, którzy mieszkając na wsi, więcej niźli 
my sposobności mają, do wspierania postrzeże- 
niami swojemi użytecznej nauki. 

Podług Borkhausena, motyl zasiewówki wylę- 
ga się w lipcu. Krótko on Żyjąc, niesie jaja, z 
których już w sierpniu (jak to dobrze oznaczył 
Pan Kurowski w świeżo przez siebie wy- 
danem dzielka;: O owadach szkodliwych 
stron, 99), albo we wrześniu gąsienice się wylę- 
gają, odtąd ciągle zasiewy niszezą i jeszcze przed 
nastąpieniem zimy swój najwyższy wzrost osię- 
gają. Dobrze to już oznaczył P. Kurowski (l. e.) 
mówiąc: żeprzed zimą wkopnują się w zie” 
mię i tam zimę przebywają. Przytoczone 
tu nawet moje doświadczenie z przechowaniem zi- 
mowem jednej żywej gąsienicy, zdaje się popie- 
rać to podanie, a znalezione w jesieni u Hr. Ty- 


„zenhauza dwie poczwarki, o których wspomnia- 
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lem wyżej, niezawodnie do iniego g gatunku zano- 
cnic należały, o czem nawet upewnia 1 ta uwaga, 
że odmienne pomiędzy sobą były. P. Kurowski 
dohrze mówi: że wcześnie na wiosnę Wy- 
łazi zziemi i z największą żarloczno- 
ścią tępi wszystko co napotyka; bo po- 
dlug Borkhausena dopiero ku końcowi maja albo 
dopiero w ezerwcn przemienia się w poczwarkę, 
z której, po upłynieniu około czterech tygodni, 
wyłazi motylem. , 

„Wszelkie (mówi Dr. Jarocki) przez Autorów 
AEO środki do wytępienia tych szkodliwych 
sy aty są za kosztowne i dla rolnika niedostę- 
pne.” — Nie wiem któryby Autor i jakie środki 

na-wytępienie zasiewówki podawał, i mniemam, 
że prawdziwiej wyraził się w tej mierze P Ku- 
rowski, powiedziawszy otwarcie: że nie znamy 
dotąd sposobu jej wytępienia: — Jakoż, 
gdybyśmy wypałali ściernia zaraz po ze- 
brania zboża, musielibyśmy to ezynić w po- 
rze, w której motyl już dawno wyleciał i prze- 
niósł się na inne pola nieść jaja? Jeżeli znowa 
napę gedzimy na te pola (na których „się mo- 


X 


z 


Rask Ś( wa 


tyle widzieć dały i w których tej jesieni gąsieni- 
ce grasowały) w czasie ich oranja znaczną 
liczbę świń, będą one attakowały nieprzyja- 
ciela w stanowisku, w którem go nie zastaną. — 
Ponawianie zasiewu zaraz wjesieni na 
miejscach zjedzionych, byłoby rzucaniem 
pomiędzy żarloki powtórnego ziarna. Powiadał 
mi wprawdzie Hr. Tyzenhanz, że obywatele li- 
tewscy obsiewają powtórnie miejsca wyjedzione, 
ale to dopiero na wiosnę jarzyną, której te owa- 
dy nie jedzą. Radzą jeszcze posyłać brózda- 
mi podrosłe dzieci gromadzkie z pole- 
ceniem, ażeby wszystkie na wierzchu 
leżące poczwarki pozbierały, a zniósł- 
szy je na kupkę i przytrząsnąwszy sło- 
mą, spaliły. Środek ten, którego z bardzo 
pomyślnym skutkiem używają rolnicy francuzey 


do niszezenia majowego chrzabąszcza, możeby się 
i tu mógł nadać. Zamiast jednak szukania po- 
czwarek, jako znajdujących się w porze najwyż- 
szej wegetacyi zaśiewów, zdaje się, żó byłoby 
nierównie skuteczniej zwrócić te usiłowania na 
gąsienice w samym początku wiosny, kiedy, jak 
mówi Borkhausen, najlepiej jest je wyna dować 
i wytępiać. „Wsiąkające wówczas w ziemię (są 
wyrazy niemieckiego autora) stopniałego śniegu 
wody, wypędzaią je z głębi na powierzchnią; 
wtedy znajdować je można pod bryłami ziemi, 
pod kamieniami, pod szertzemi liściami i t. p. — 
Nie zapomnieć jednak należy, że to będzie czyn- 
ność z gąsienicami, które ująwazy, natychmiast . 
potrzeba niszczyć, bo rózchodziłyby się składane 
na kupkę. 
ś (Dokończenie w następnym Nrze.) 
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Ekonomia Ńrajowa. 
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Uwagi nad środkami ratowania mie- 
szkańców kraju naszego zarazą by- 
dla dotkniętych. 
| 
Panie Redaktorze! 

Tak często w kraju naszym wznawiająca się, 
a raczej prawie od lat kilku ciągle panująca za- 
raza bydła rógatego, księgosuszą zwana, a miano- 
wicie obeenie w niektórych okolicach mocno gra- 
sująca, spowodowała mnie do skreślenia niektó- 
vych uwag nad środkami, któreby, jeżeli nie zu- 
pelnie, to przynajmniej w znacznej części, od tej 
pajsroższej dla rolnika klęski, zabezpieczyć nas 

mogły. E 


Upraszam przeto Pana, byś zechciał najśpie- 


szniej też uwagi w swem pismie zamieścić, bo- 


wiem: przedmiot ich tego jest rodzajn, iż naj- 


mniejsza zwłoka w vżyciu zaradezych środków, 
nieocenione za sobą pociąga straty. 
Być tek może, iż środki przezemnie propono- 
«= 


wane posłużą tylko do zwrócenia na ważny ten 
przedmiot uwagi ziomków, i wywołania pod dal-- 
szą rozwagę szezęśliwych pomysłów; ale i w tym 
razie cel mój: przyczynienia się do dobra 
ziomków, osiągnionym zostałby. 
Przyjm Pan zapewnienie i t. d, 

„Drozdowo dnia 15 Grudnia 

; 1836 r. 
< — O 

Przeciw straszliwej klęsce, jaka w zarazio i 
chorobach bydła rogategó, od lat kilku w kraju. 


Nowakowski. 


naszym wznowiona, pod ten jeszcze moment ró- 


wnie tenże, jako i ościenne wyniszcza w wielu 
miejscach, okazały się dotąd wszelkie zaradcze 
środki bezskntecznemi, 

Ani wyznaczenie wielkich nagród przez rozma- 
ite Rrządy, ani wysilenia najbieglejszych Wetery- 
parzy, żaduego jeszeze dotąd pewnego skutku nie 
przyniosly. Dotąd nie poznano radykalnie szeze- 
gółniej niektórych z grasujących najętraszli waszych 
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chorób, a mianowicie u bydła rogatego księgo- 
suszy; a nawet pomniejszych, jak np. u owiec 
Draberem, Gnuberkrankhett, Kreuzdre- 
henkrankheiti t. p., (od niektórych Draban- 
tem zwanej), która dziś ciągle niektóre naj- 
celniejsze owczarnie nie tylko w Saksonii i Szlą- 
zku, ale i u nas, jak powolna trucizna wyni- 
szcza; a wszelkie dochodzenia, rozbiory, zglę- 
biania, śledztwa takowych chorób okazały się 
Żadnemi, lnb przeznaczyły zwykle za całe lekar- 
stwo = nóż, 


W takiem położeniu rzeczy, ezyli nie mogąc 
znaleźć w Weterynaryi pomoey, do innyeh udać 
się nam należy środków. — Przędstawię tu nie- 
które, wedlug mego przekonania, doswykonania 
łatwe, a przytem, o ile być może, celowi odpo- 
wiednie. y i 
„1, Zawiązanie dobrowolnego Towarzystwa ns- 
sekuraeyjnego przeciw zarazie wszelkich inwen- 
tarzy na wzór /Towarzystw zagranieznych , mor- 


skich, spławowych i t. d., a nawet obeenie juž 


w kraju naszym na ruchomości od pożarów ognio- 
` wych  zaprowadzonych; z oznaczeniem rodzaju 
chórób zaraźliwemi zwanych, na jakie wypadły 
ińwentarze, toż Towarzystwo, poszkodowanym wy- 
nagrodzenia czynićby obowiązane było; a do któ- 
rych wszystkie pomorowe szezególniejby się kwa- 
lifikowały, z przepisaniem temuż stosownego pla- 
nu organizacyjnego. ; : 


N 


2. Przez ustawę, dla dobra ogółu zobowiązującą 
każdą gminę, podlug ustanowionej normy trzy- 
manego przez nią inwentarza, do pewnej wię- 
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kszej lub mniejszej opłaty w miarę fomorów; a 
do której ustanowienia miane pod ręką, lub 
spisać się mogące statystyczne, bądź wlasne gmin 
deklaraeye, i szczególowe w tym względzie wia- 
domości w zbliżeniu postużyćby mogły. 


3. Przez obostrzenie środków Administracyjno- 
Policyjnych zapobiegających szerzeniu się zarazy 
i tamowaniu zlego w samym zarodzie, pó części 
na wzór rozporządzeń w tym względzie Rządu 
Pruskiego. | 3 


4. Że zaś klęska zarazy z natury swojej i w 
doświadczeniach na dlugi szeregn lat opartych, 
nie okazała się nigdy stałą, i czasem na lat kil- 
ka i kilkanaście niknącą; sądzę zatem, że i 
wszelkie rozporządzenia, czy w zawiązaniu To- 
warzystwa oszekuracyjnego, czy w ustanowieniu 
pewnej opłaty na ten przedmiot, czy nakoniec 
w roćznych rozkładach, nie powinny jak tylko do 
pewnej epoki czasn być przywiązane, z nią roz- 
wijać się i ustawać, aby w żaden stały podatek, 
i ciężar dla kraju nie zamieniły się; aby zby- 
wające fundusze, jako włagność prywatna, bądź 
procentem przez lata wolne od zarazy, na wypa- 
dek wraeania jej, powiększały się; bądź w inny 
rodzaj opłaty przelewane, rekompensowańe sto- 
„warzyszonym być mogły; a co najłatwiej miejsce- 
by mieć mogło, w złąezeniu tej Instytucyi z Dy- 
rekeyą Towarzystw Ogniowych w kraju naszym, 
gdzie podobne fundusze własność prywatną sta_ 
nowiąęe, pod opieką i administracyą Rządu znaj- 
dują się, i w pomoe obie przychodzą. 


(Dalszy ciąg w następnym Nrze.) 
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Wiadomości Handlowe i Przemysłowe, w bliższej śtyczności 


z rolnictwem naszem zoslające. 


Gazeta Handlowa Praska z dnia 9 lutego r. b. 
zawiera nader ważny artykuł, z Warszawy w koń- 
eu stycznia r. b. datowany. 

„Na początku jesieni r. z. kupowano tu welnę 
na oweach, po znacznie podwyższonych cenach; 
później zaś, przy coraz bardziej npadającej cenie, 
nastąpiła zupełna w tej mierze nieczynność.”” 

„Glównym powodem kupna bylo, podobnie jak 

"dawniej, podniesienie się ceny tegoż plodu w An- 
glii ale to nie dlugo trwało. Wysokie bowiem ce- 
ny, jakie tamże w letniej porze mialy miejsce, spro- 
Wwadziły do Anglii zbyt wielkie, a może większe 
niż kiedyżkolwiek massy welay. A że i z Hisz- 
panii więcej także jej nadeszło niźli się spo- 
dziewano; a dowóz w roku zeszłym z Australii i 
z innych koloniów, znowu znacznie się powię- 
kszyl, przeto, spostrzeglszy fabrykanci, iż w ka- 
żdym czasie będą mieli dostateczny wybór po: 
między tym płodem, tyłe go tylko kupowali, ile 
tego pierwsze wymagały potrzeby.” 

„Zwykle zbyt wysokie ceny jakowego płodu, 
zmniejszają jego użycie; wszakże na zmniejszenie 
konsumpcyi wyrobów  welnianych w ostatnich 
trzech miesiącach, inna jeszcze działała przyczy- 
na; to jest; wszystko paraliżujący brak 
"pieniędzy, jaki się powszechnie w tymże za- 
kresie objawial.” ; 

„Dla tego, przedający welnę y ciśnieni potrzebą 
pieniędzy, zmuszeni zostali przyjmować zniżone 
ceny. Ale ponieważ w ogólności fabrykacya 
wyrobów wełnianych nie źle idzie, gdyż zużycie 
ich, biorąc ogólowo, bezwątpienia znacznie się 
powiększyło, przeto spodziewnć się należy, że ce- 
na welny nie spadnie tuk nizko, jak dawniej,w 
podobnych stosunkach; chyba iżby nastąpilo co 
do pieniędzy jakowe nieszczęśliwe przesilenie.” 


` 
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pZ tem wszystkiem, do wszelkiego podobień- 
stwa, cena welny na nadchodzących jarmarkach 
niższą będzie, niźli byla na zeszłorocznych. — 
Zniżenie to może najwięcej dotknie welny posle- 
dniejsze i ordynaryjniejsze, do których liczy się 
większa część welny polskiej. Mniej zaś na tem 
ucierpią wełny cienkie; a najmniej te, które 
w Niemczech nazywają srednio-cienkiemi 
(Mittelfeine), po cenię 65 do 90 tal. za centnar.” 

„Być może, iż ku jesieni znowu się ceny wel- 
ny nieco podniosą; gdyż do podobieństwa, wów- 
czas z jednej strony brak pieniędzy, szezególniej 
także i wAmeryce, usnnięty zostanie; z drugiej, 
wielu fabrykantów, którzy dziś na niezbędną tyl- 
ko potrzebę wełnę nabyli, wtedy zupelnie się nią 
zaopatrzą. Zawsze zaś dobrze na tem wyjdą M 
gospodarze, którzy nie uwodząc się nadzieją zbyt 
wysokich een, zaprzedali następną strzyżę wel- 
ny na owcach po cenach umiarkowanych. (a). — 
Od -kilku miesięcy poszukują sukien or łynaryj- 
nych;' mniej zaś cienkich i średnich, lubo ich 
fabrykącya ciągle się umniejszała.” 

„Cena pszenicy, żyta i jęczńienia, utrzymuje 
się niemal w jednostajnym stopnia. Korzec psze- 
nicy 153 do 18 zl. pol.; korzee żyta 8; do 9%; ko- 
rzec jęczmienia 8 zł. Zowsem żadnych nie czy- 
nią spekułacyj;'dla tego też utrzymuje się w da- 
wnej cenie: 53 zł. za korzec. Natomiast zaś cè- 
na rzepia zaaeznie się zniżyla. Wielorakie' są 
tego przyczyny, « mianowicie: ponieważ zbiór ro- 
ślin olejnych był w ogólności większy, aniżeli 
mniemano; ponieważ nie tyle poszukują oleju 
rzepowego, jak sobie pochlebiano, z powodu 
zmniejszonego zbioru tranu. a podwyższonej ce= . 


(a) Ten sam przypadek miał miejsce w roku z 'szłym. 
Red. 
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ny oliwy. Nakoniee do zniżenia się ceny olejn 
rzepowego, wiele się zapewne przyczyniło mokre 
zebranie w wielu. miejscach tego ziarna; albo- 
wiem, jak wiadomo, rzep w stanie mokrym ze- 
brany, zły wydaje olej. — Dziś cena korca rzepiu 
waży się tu między 21 a 24 złp. — W ogólności, 
do wszelkiego podobieństwa, zniżą się ceny Wszel- 
kich produktów, z powodu panującego od; nieja- 
kiego czasu na całym świecie braku pieniędzy. 
Skutkiem czego, dawniejsze, tak ożywione sveku- 
lacye, mniej więcej są wstrzymane, lub źupelnie 
„przytłumione. Jednakże rozumiemy, iż cena zbo- 
ża jeszcze jako tako (ziemlich) trzymać się bę- 
dzie; gdyż najprzód znaczna massa zapasów jaż 
wyprzedaną zostala; powtóre, w razie, iżby An- 
glia obyła się bez zagranicznego zboża, jak to o- 


statnie, ztamtąd odebrano wiadomości, zdają sie- 


twierdzić, to przecież pozostają nam do zaspoko- 


kojenia potrzeby Ameryki i krajów półno- 


enych.” (a) 
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„Zakupowanie zboża, miało i tę dobrą stronę, 

iż utrzymało w cenie okowitę. Garniec spirytu- 

-su przedaje się tu po zl: I gr. 18. Jednakże oba- 

wiać się należy, by ku wiośnie cena ta się nie 

zniżyła, ponieważ ogromny plon kartofli niemal 
ogólnie na wódkę tylko został obrócony.” 

„Dla handln metalami zbliża się dla polski no- 
wa i ważna epoka; albowiem podobnie jak to 
dotąd miało miejsce z produkcyą cynku i produ- 
keya rządowa Żelaza została przez licytacyą wy- 
puszczoną pewnemu towarzystwa w Polsce, któ- 
rego znaczne kapitały, znajomość rzeczy i nie- 
zmordowana czynność, rokuje dla tego przedmio- 
tu nader blogą przyszłość.” Wi 
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(a) Przynajmniej dotąd przepowiednia ta wcale się u nas 


nie ziszeza. — Otóż.są ceny targowe w Kaliszu w 
\ dniu 4 Lutego: Pszenica 9- 135; Żyto 4245; 
jęczmień 4 - 4$; owies 28 - 35.  Wynagradzająż 


ceny te koszta produkcyjne? ‘Hed. = 
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Rozmaite Przedmioty. 
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Pierwsza wiadomość o uprawie trzeiny 
i ` eukrowej w Niemczech. 
ues 

Kto dziś na chwilę tylko odwróci swój wzrok 
od świąta przemysłowego, już się w nim gubi i 
rozpoznać się nie może. Jedno nowe odkrycie 
wywołuje drugie, a częstokroć zupełnie nawet 
przeciwnej natury. Jest to prawdziwie epoka prze- 
mysłowa: wszystko dziś postępuje, że tak rzekę, 
lotem błyskawicy. Nigdzie -nie ma spoczynku. 

awet klassy towarzystwa; Które dawniej blogiej 
kosztowały spokojności, dziś, jakby porwane wi- 
rem ogólnego ruchu, mniej więcej przyczyniają się 
do dobra i czynności powszechnej. 

Tak jest, dziś wszystko tak nagle postępuje, 


iż często, kiedy jeszcze wiele mamy do czynie-- 


nia, nad poprawianiem rzeczy już znanych, lub 
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rozpatrujemy się w nowych, nagle napada nas 
cos najnowszego i mięsza nasze wyobrażenia, 
zachwiewa przedsięwzięcia, i że użyję tego wy- 
razu: czas niejaki w stan osłupienia nas 
wprawia. Ale chcąc krok w krok temu postę- 
pować, potrzeba nauki, Znajomości; bez nich, 
ani tak, ani nie, wyrzec nie można. 
Zastosijmy to do produkcyi cukru. Zaledwie 
fabrykacya cukru burakowego, zrodzona przed 
kilkadziesiąt laty, przedarla się do naszego prze- 
konania, i widoczne zapewnia korzyści, a jaż w 
brew najśmielszem nawet oczekiwaniom, trzei- 
na eukrowa zdaje się przesiedlać do naszej 
części świata, a nawet do naszego zimniejszego 
klimatu. Następujące ważne doniesienie czyta- 
my w pismie niemieekiem: Arehiv d. teuts. 


Landwirthschaft 1836 r. str. 275. 4 
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„P. Bauman, laspektor ogrodu botanicznego 
w Jena, wychodował trzcinę cukrową, otrzymał 
z niej cukier i dal nam pierwszą tego rodzaju 
praktyczną lekcyę.” 
| „Przekonał on, iż trzcina cukrowa pod 52 stop. 
północnej szerokości hodowaną być może. Nadto 
znalazł, jak to już ma miejsce co do buraków, iż 
w tymże klimacie więcej zawiera części cukro- 
wych, niźli w sferze gorącej, którą dotąd uwa- 
żano za wyłączną jej ojczyznę.” l 

„A więc P. Bauman nie tylko dowiódł, iż 


. , , (| AR . 
trzcina cukrowa w naszym pólnocnym klimacie : 


na otwartem powietrza bardzo dobrze być może 
hodowaną, ale nadto wykazal jej zamożność cu- 
krową.” 

„Pięć funtów wyhodowanej w Jena trzciny; ze- 
branej z 2-letniej rośliny, wydały 3% funt. soku 
nieco kwaskowategó, którego ciężkość gatunko- 
wa ważyła 1,95, Sok został oswobodzony z biał- 
ka, za pomocą małej ilości nleka wapiennego. 
Po niektórych defektacyach, osiągnął on gęstość 
mocnego syropu, który będąc zostawiony w spo- 
kojności skrystalizował. — Po 14 dniach uformo- 


waly się 6-kątne kryształy i ważyły 5% grany. waż: 


r 


Melasa ważyła 3 uncye. /£ doswiadczenia tego, 
te nader ważne wykrywają się fakta: 

i, Że trzeina cukrowa, pod 52 stop. północnej 
szerokości otrzymana, mieści w sobie 15 
proc. więcej cukru, niźli amerykańska. 

2. Ze ciężkość gatunkowa tegoż soku, jest ta 
sama w Europie co w Ameryce. 

3. Ze sok z trzciny cukrowej europejskiej po- 
siada znacznie więcej bialka i gumy, nis 
„li amerykański. wę j 

4. Ze cukier eùropejski, z powodu pod 3. wy- 
mienionego, o 10 do 11 .proc. jest posle- 
dniejszy od amerykańskiego.” 

„Któżby się był przed kilku laty spodziewał, iż 
nadejdzie chwila, gdzie rolnik niemiecki będzie 
się uczył hodowania trzciny cukrowej. jak niegdyś 
jego przodkowie uczyli się uprawy kartofii.” 
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Jednakże wątpię, by kiedyżkolifick do tego przy- 
szlo, aby trzeina cukrowa u nas tak bardzo się 


upowszechniła. Nie obawiam się także, by wia- 


domość ta miala nas wstrzymywać od zajęcia się 
na prawdę fabrykacyą cukru. burakowego; byłoby 
to poświęcać rzecz pewną, rzeczy jeszcze wątpli- 
wej. Red. z 
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Nowa prezerwatywa przeciw 
zapaleniu śledziony. 

t „5 ozone Z 

Po księgosuszy, najstraszliwszą chorobą jest 
bez wątpienia zapalenie śledziony: już to 
ztąd, iż bez różnicy wszystkie gatunki zwierząt do- 
mowych napada, już dla tego, iż glówne jej sýni- 
ptomata, zwykle w parę godzin przed- śmiercią 
zwierzęcia się objawińją; a następnie, wszelki ra~- 
tunek jest jaż zbyt późny. — Dotąd nieznano pe- 
wnego lekarstwa przeciw tej chorobie, do pewne- 
go już stopnia wywiązanej. Dziś uważają za naj- 
pewniejsze przeciw niej Niedokwas żelaza 
czerwony (Ferrum oxydatum fuseum) dawany : 
w wodzie zimnej do picia. — (Później obszerniej- 
szą w tej mierze udzielę wiadomość.) 
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: CENY ŻYWNOŚCI 

NA TARGACH WA'SZAWSKICH i PRAGSKICH 
od dnia 5 do 11 b. m. 
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